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w złośliwych rymach odmalowywał w poemacie „O Malinie, mężu 
cierpliwym, i o złej żonie jego w Skorupkach pod Rynem i o cudow-
néy odmianie jéy” postać zaniedbującą dom, „toczącą się” późną 
porą do łoża, która „ma już rozum krótki / bo czasem siurbnie wód-
ki”. Zachowały się także literackie przekazy mówiące o wspólnym 
pogrążaniu się małżonków w nałogu. Zgroza przejmowała Luśtycha, 
kreślącego w poemacie „O przedaniu wsi Cichów pod Oleckiem 
roku 1842” obraz „żenki” powracającej z mężem  „choć o północy, 
do domu po błocie, / W rozmowach tęgich z karczmy i w ochocie”.

W twórczości Mazurów raczej próżno szukać śladów erotyki. 
Starano się przecież tworzyć literaturę, a nie gminne przyśpiew-
ki. O sprawach damsko-męskich jeśli już pisano, to z wielkim za-
wstydzeniem. Krótka wzmianka o miłości fizycznej pomiędzy mał-
żonkami powracającymi wspólnie z szynku i tak napiętnowana jest 
u Luśtycha grzechem niegospodarności: „A jak z nim przyszła szczę-
śliwie do domu, / Nieśmiem powiedzieć już o tém nikomu / W jakich 
rozkoszach oboje bujali / A po maluśku z grunciku zjeżdżali”.

W objęciach lubasza

Niektóre mazurskie zapiski to kronika miejscowych wypadków. 
Dzięki nim dowiadujemy się np., że w roku 1893 w Rogu „córka go-
spodarza była / Dziecię w polu porodziła, / Prawie, gdy tam bydło 
pasła, / Lecz w niej miłość wcale zgasła. / Bo je tamój zostawiła. / 
I do domu się wróciła  / A tymczasem psy już były / Ciało dziecka 
skaleczyły”. „Okrutnicę” uwięziono. Frydryk Pieńkowski opowiada 
zaś o zabobonnej wdowie z Gierzwałdu, która dała wiarę plotkom 
o końcu świata, nie ratowała się więc z płonącego domu i „nama-
le co nie zgorzała”. Zaklęte w tekstach trwają także portrety ma-
zurskich awanturnic szukających wielkich namiętności i lepszych 
perspektyw majątkowych. Auguście Poszdysce ze wsi Maratki 
znudził się mąż („Ja nie chcę człeka tego / Gospodarza lichego!”), 
za „lubasza” – kochanka − obrała sobie więc młodego kryminalistę 
„i zawsze z nim sypiała” planując morderstwo, drwiąc z miejscowe-
go księdza i zwierzchności.

Karty zapisane przez Mazurów w XIX i na początku XX wieku pozwa-
lają dziś ożyć dawno zapomnianym postaciom. Mówią one o sobie 
i sąsiadach, niegdysiejszych konfliktach i dawno przebrzmiałych na-
dziejach. Mazurki przemówiły własnym głosem dopiero na początku 
XX stulecia. W społeczności patriarchalnej, w której to „ojciec domo-
wy” miał monopol na organizowanie życia intelektualnego rodziny, 
trudno było kobietom wśród nadmiaru prac znaleźć czas na kaligra-
fowanie rymów i posyłanie ich wydawcom domowych kalendarzy 
czy lokalnej prasy. Pozostawało im kultywowanie żywego słowa 
i przysłuchiwanie się cudzej twórczości, nam zaś pozostaje tropienie 
ich prywatnych światów poprzez pryzmat męskich narracji. Dawały 
one świadectwo zgodnego pożycia małżonków i kobiecej wierności, 
natknąć się można np. na wzmiankę o szczodrobliwej wdowie, któ-
ra poratowała zbożem pogorzelca. Galeria prezentowanych postaci 
kobiecych przedstawia jednak głównie typ kobiety złej i skrzekliwej. 
Czasem jest to niedbała gospodyni komenderująca mężem, żona 
cierpiąca niedolę z powodu jego pijaństwa lub wybredna córka go-
spodarska na wydaniu.

W oparach karczmy

Cnoty zdobiące przyszłą żonę wyłuszczył Gerss w utworze „Powieść 
ciekawa”, wkładając w usta konkurenta takie oto słowa: „Córka 
wasza umie robić / A tak będzie grunt móy zdobić. / Mocno duża 
i prędziuchna / W gospodarstwie wciąż chyżuchna”. Gospodyni 
powinna być robotna, dobrze gotować, nie „srómać się” kądzieli 
i dobrze zarządzać dziewkami służebnymi, jeśli takie miała. Ogrom 
prac przedstawił Jan Donder w poemacie „Jak po wsiach się białki 
na święta szykują”. Na spokój rodzinny dybał jednak szatan-gorzał-
ka. Tak na ten temat pisał w 1868 roku pleban Surmiński z Rozóg: 
„W tych to domach kłótnia i małżeńska niezgoda pewnie panuje, 
gdzie się mąż na granie w karty i na żarłoctwo udaje, gdyż on się 
tedy dzikim i nieczułym staje, a ku żonie i dzieciom przychylność 
traci, którą onej przy ołtarzu przysięgał. A gdy w tej to biedzie żona 
na męża nie szkaluje, ani go przeklina, ale raczej łagodnem napomi-
naniem i nabożnymi modlitwami do pobożności nawraca, toć może 
serce mężowi poruszy, bo i kropla wody z dachu kapiąca wyklepie 
i w kamieniu dołek”. A gdy i cierpliwość nie pomoże, „to niech Panu 
Bogu swoją krzywdę przedłoży, a Pan ją nauczy, coby w trwodze 
swojej uczynić miała”.

Nie brak postaci kobiet toczących cichą wojnę o szczęście rodziny. 
Gorzej tylko, gdy zabrakło pokory, by sprostać zaleceniom plebana 
lub gdy żona sama rzucała się w „pijaństwo szalone”. Marcin Gerss 
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Pisał, bo nie miał nic do powiedzenia.

Nowy ustrój jest zawsze lepszy od następnego.

Na wolnym rynku każdy jest niewolnikiem.

Ludzkość z natury śmierci jest religijna.

Chciał powiesić się na orderach, powiesili go na różańcu.

Rozkład ciała wzmacnia duszę.

Umysł przechodzi ludzkie pojęcie.

Złota rączka do zabijania.

Umarł na manię wielkości.

Śmierdziało mu ze złotych ust.

Jaskinia tortur imienia Platona.

Pochodził z dołów umysłowych.

Żydzi też mają swoich żydków.

Wydostał się z raju przez otwór w Ewie.

Uciekł z miejsca przypadku.

Nauczył się jadać obcego nożem i widelcem.

Ludobójstwo w cenie postępu?

Nóż ostrzył na grobowym kamieniu.

Demokracja nie dla idiotów.

Homoseksualizm humanizmem przyszłości?

Nowe Oświecenie potrzebuje nowego Oświęcimia!

Uderzony na śmierć kamieniem węgielnym.

I Watykan domagać się może bomby atomowej.

Zostań szamponem swoich włosów.

Lustro ma wiele twarzy.

Całe życie przepracował w reklamie gówna.

Telewizja miarą wszechrzeczy.

I logos musi mieć swoje logo.

Swoją duszę przekazał nauce.

Epoka Czyngis-chama.

Zmarł w wyniku zmian ustrojowych.

Turbanem nie zakryjesz trupiej główki.

Nawet atom się rozkłada.

Małe ojczyzny małych ludzi.

Patrzył w gwiazdy, a nie widział nieba.

Martwy język w żywej głowie.

Mózg – pierwszorzędny organ płciowy.

Karząca ręka rynku.

Cham na chamie i na chamie cham – chamiec polski.

Konsumenci zbawienia.

Pełne kościoły – puste głowy.

K a z i m i e r z  B r a ko n i e c k i
Myśli na wynos

Kobiece wybory

Niektóre utwory wskazują na przemoc wobec kobiet. „Czasem żony 
bardzo dziwne / Mówią: chłopi im przeciwne”, zapewniając męża 
leżącego na łożu śmierci, że już nigdy nie wpadną w okowy małżeń-
stwa, decydują się jednak na ponowne zamążpójście − dziwił się 
Jan Domasz z Mieruniszek. W utworze O wdowach gospodarskich 
dostrzegł prawidłowość, że drugie piekło małżeńskie okazuje się 
zwykle gorsze od pierwszego. Gdy pierwszy mąż „był pijany / to się 
trzymał ręką ściany” i po cichu kładł spać, drugi zaś awanturuje się, 
a „kiedy obiad nie dogodzi, / Licho z żoną się obchodzi”.

Choć nie brak obrazków wspólnej pracy i portretów mężów odda-
nych rodzinie, to jednak czasem i najlepszy ojciec się zdenerwu-
je. O gniewie ojca wobec córki gospodarz Jan Luśtych pisze tak: 
„Oyculek […] tak się był zasmucił, / Że Lotkę zgoła o ziem co nie 
rzucił”, tym razem jednak Lotce się upiekło, był to bowiem człowiek 
„bardzo dobrej woli, / A taki córki swéy nie przyniewoli”.

Panna strojna

Mazurscy moraliści nie mieli zrozumienia dla starań kobiet o ładny 
wygląd. Luśtych ostrzegał przed wydawaniem gotówki na strój. 
Wtórował mu Gotfryd Bendzulla, oburzony, że młode chłopki potra-
fią prosić z całą bezwzględnością: „przoday, oycze, krowy twoje, 
/ A kup córce takie stroje!”. Wydawać by się mogło także, że kto 
jak kto, ale majster krawiecki Zylla powinien zrozumieć kobiety, lecz 
ten nie zostawia na strojnisiach suchej nitki: szokowała go moda 
początku XX wieku, zwłaszcza, że „nawet już szkólne dziewcaki 
/ noszą myce jak przetaki”. Efekt? „Kto to okiem swojem widzi / bez 
pochyby aż się zbrzydzi”. Szczególną odrazę wzbudziła w nim po-
dejrzana ozdoba: „A niektóre pyszne córki / Noszą też na szyi skórki 
/ Od robaka czarniuchnego / Na końcu są zęby jego”.

Piszący mężczyźni wiedzieli, że wśród ich czytelniczek są kobie-
ty. Krawiec „powiedziałby jeszcze więcej”, lecz przeląkł się ich 
„jadowania”, natomiast Jan Donder kończy jeden z poematów tak: 
„Nieraz kiedy będzie to która czytała, / To może na Dondra będzie 
narzekała. /Lecz nie narzekajcie, jako chce niech będzie, / A wy 
bądźcie pilne dalej w swym urzędzie”. Niestety kobiety, tworząc 
głównie lirykę patriotyczną i religijną, nie odpowiedziały jednak na 
męskie zarzuty. £
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Książka jest tak oczywista w swej funkcji przekazywania informacji, 
że w zawrotnym tempie rozwoju ludzkiej cywilizacji stała się prawie 
niezauważalna. A przecież to właśnie ona wzbogaca wiedzę czło-
wieka o otaczającym świecie, wpływa na rozwój jego zaintereso-
wań. Dzięki niej stykamy się z kulturą, kształtuje i rozwija wszech-
stronnie naszą osobowość. A przy tym niejednokrotnie zachwyca 
swoją urodą. 

Po dziesięcioleciach sztuki iluminatorskiej ksiąg rękopiśmiennych, 
bogato zdobionych opraw i popisów kunsztu introligatorskiego 
powraca do nas książka wykonana pięknie. Ale by tak mogło się 
stać, musiały dokonać się rzeczy przełomowe w procesie jej po-
wstawania. Punktem zwrotnym w dziejach książki był XV-wieczny, 
rewolucyjny wynalazek powielania tekstów za pomocą ruchomych 
czcionek Gutenberga. Z kolei koniec XVIII wieku przyniósł ma-
szynę papierniczą Ludwika Roberta, pracownika firmy Didotów 
w Essonne. Wynalazki te dały początek wielkiej rewolucji mecha-
niki tradycyjnych oficyn drukarskich i objęły wszystkie dziedziny 
warsztatu: odlewanie czcionek, pracę składaczy, techniki reproduk-
cyjne czy proces tłoczenia. 

W owym postępie naukowym i technicznym przodowały Anglia 
i Stany Zjednoczone. W późniejszym czasie dołączyły do nich 
Niemcy i Francja. Na stałe wpisał się wówczas Karol Stanhope, któ-
ry u progu XIX w. skonstruował prasę żelazną, zaś jedenaście lat 
później Fryderyk Koning wprowadził prasę pospieszną, drukującą 
aż 400 arkuszy na godzinę. Z każdą dekadą pojawiały się nowe udo-
skonalenia: możliwość odciskania w wilgotnym kartonie (Klaudiusz 
Genaux, 1829), wprowadzenie maszyny rotacyjnej (Richard 
M. Hoe, 1846), mechaniczne składanie i odlewanie czcionek (Ottmar 
Mergenthaler, 1886) – wszystko to umożliwiło produkcję książek na 
masową skalę. Slogan „więcej, szybciej, taniej” trafnie odzwiercie-
dlał ducha ówczesnych czasów. Z jednej strony książka – produkt 
skomplikowanych procesów poligraficznych, dotąd dostępny jedy-
nie dla elit, obywateli najzamożniejszych – dotarł do prawie każdego 
domu. Powszechne stało się zakładanie podręcznych biblioteczek 
domowych. Z drugiej zaś zmieniona technologia produkcji papieru 
na skalę przemysłową wymusiła niższe ceny, co przełożyło się bez-
pośrednio na jego słabszą jakość. Pogorszyło go jeszcze bardziej 
wprowadzenie nowych surowców (ścier drzewny, celuloza, klej 
z kalafonii i wodorotlenek sodowy). Papier stał się mniej wytrzyma-
ły, zaczął mieć tendencję do żółknięcia i kruszenia się. Dzisiaj okre-
śla się go jako „kwaśny papier”, który stanowi największe źródło 
degradacji cennych kolekcji druków.

Czytając słowa pisane, przemieszczające nas po świecie, w któ-
rym myśli i zdarzenia poruszają się w ciszy naszych umysłów, 
rzadko zwracamy uwagę na ogrom pracy wykonanej przez sztab 
ludzi składających ufnie jej efekt w nasze dłonie. Potrafimy docenić 
solidne wykonanie książki, niejednokrotnie urzeka nas jej zapach, 
cieszymy się jej urodą, ale czy tak naprawdę wiemy, co się na owo 

piękno składa? Otóż jak w każdej dziedzinie 
życia czerpiącej z artystycznych wizji 

twórców również sztuka poligrafii 
ulegała przejściowym modom. 
W całej Europie powstawały dzie-
ła o wyjątkowych cechach, które 
z czasem stanowiły dla kolejnych 
pokoleń wzory do naśladowania. 

K a t a r z y n a  K r e s y m o n
C u d a  d a w n y c h  m i s t r z ó w

„Wynalazek druku jest największym wydarzeniem 
w historii. To matka rewolucji. Pod postacią drukowa-
nego słowa myśl ludzka jest bardziej niż kiedykolwiek 

niezniszczalna; jest lotna, nieuchwytna, wieczna”.

Wiktor Hugo



0 3 / 2 0 0 9
25V a r i A r t

Wiek XIX był okresem, kiedy to najchętniej sięgano do stylów histo-
rycznych. Dziś książka sprzed ponad stu lat sama może inspirować 
dzisiejszych wydawców.

To, co dziś zachwyca w dawnych książkach, to ich ciepła barwa 
i naturalność materiałów, z jakich powstały, misterność zdobiących 
je detali oraz owe intrygujące elementy, których przeznaczenia pra-
wie nikt już nie zna. A jak powstawały owe cuda? W XIX wieku 
podstawą do narodzin książki był kodeks, czyli forma bloku papieru, 
który przygotowywano w sposób niezmienny od lat. Karty układane 
w tzw. składki, zszywano sznurkiem, taśmą lub za pomocą merty – 
specjalnej tkaniny o bardzo rzadkim splocie. Z czasem zaczęto wyko-
rzystywać do tego celu drut, a w latach 70-tych pracę ułatwiła spe-
cjalna maszyna do szycia syntetycznymi nićmi. Powstająca książka, 
jeszcze bez okładki, wielokrotnie była ozdabiana. Najczęściej pokry-
wano górną krawędź zebranych kartek farbą. Z czasem zaczęto zdo-
bić wszystkie trzy krawędzie i to w wielobarwne wzory – tworzone 
według szablonu, albo marmurki czy nakrapiania. W XIX-wiecznych 
książkach detalem zdobiącym były również kapitałki, czyli niewiel-
kie fragmenty tkaniny wystające z obu krawędzi grzbietu. Dawniej 
stanowiły one element wzmacniający, aby z czasem przejąć funkcję 
wyłącznie estetyczną. Te dyskretne ozdoby zazwyczaj wytwarzano 
z tkaniny w paski, choć pojawiały się też kapitałki maszynowe, naj-
częściej dwubarwne – niebiesko- lub zielono-białe.

Grzbiety dawnych książek tak samo różniły się precyzją wykonania 
i kunsztem introligatorskim od wytwarzanych obecnie – i niczym 
nie przypominają one dzisiejszych kartoników, które zaledwie przy-
klejone do kartek nierzadko rozsypują nam się w rękach. Grzbiet 
XIX-wiecznej książki to efekt solidnej i wieloetapowej pracy. 
Formowano go na trzy sposoby: płaski, wyokrąglony oraz tzw. 
wyokrąglony oporkowany. W tym ostatnim odgięte i „rozbite” frag-
menty kartek, chowane pod grzbietem, zwiększały wytrzymałość 
całego połączenia. Co ciekawe – po uformowaniu zaklejano go 
w całości makulaturą – stąd niejednokrotnie w starych księgach 
ukryte są fragmenty innych, czasem cennych dokumentów.

Prawdziwe piękno książki, jak widać, to nie tylko interesująca 
okładka. Jednak to ona jako pierwsza przyciąga uwagę, intrygu-
je, a wykonana odpowiednią techniką pozwala przy tym cieszyć 
się lekturą w wygodny sposób. Stosowane przed XIX w. oprawy 
najczęściej „oblekano” w różne, przyjemne w dotyku materiały. 
Owo obleczenie łączące na sztywno okładkę z blokiem kartek po 
dłuższym czasie używania jednak pękało, a całość niszczyła się. 
Zaprzestano więc bezpośredniego przyklejania oprawy na rzecz 
specjalnej konstrukcji nazywanej grzbietówką. To rozwiązanie 
przyniosło ciekawy efekt w budowie książki: grzbiet został „uwol-
niony” od połączenia z blokiem kartek, choć nadal w trwały sposób 
spajał z nimi całą okładkę.

Przeciętny użytkownik książek z reguły nie posiada specjalistycz-
nej wiedzy, która pozwoliłaby ocenić, z jakiego okresu pochodzi 
dany, wiekowy już egzemplarz. Jednak nawet laicy w tej materii 
zdolni są wyróżnić te cechy, które z całą pewnością nie można 
nazwać współczesnymi. Należą do nich zdobienia okładek oraz ro-
dzaj stosowanych opraw. Typowe dla XIX w. i bardzo powszechnie 
stosowane były tzw. półskórki, czyli oprawy, w których grzbiet 
oraz narożniki oblekano skórą, często pięknie zdobioną złoconymi 
literami, natomiast pozostałą część skrzydła okładki, nazywaną 
lustrem, introligator wypełniał barwionym płótnem, rzadziej pa-
pierem marmurkowym. Bardzo popularne były wówczas zwykłe 
płótna, ale stosowano i pokrywane – np. barwną masą skrobiową, 
lub moletowane tak, by imitowały fakturę skóry. Oszczędną wersją 
była oprawa w półpłótno, gdzie grzbiet i narożniki oblekano w płót-
no, zaś lustro wypełniał ozdobny papier marmurkowy. Lubowano 
się również w aksamitach, które w połączeniu z dekoracją srebrną 
zdobiły almanachy, albumy czy pamiętniki. W użyciu był też mocny 
papier czerpany, marmoryzowany lub klajstrowany.

Dopełnieniem pięknej oprawy była wyklejka, czyli arkusz papie-
ru, nierzadko ozdobny (marmurkowy lub galanteryjny), którym 
wyklejano wewnętrzną stronę okładki na styku z blokiem kartek. 
W książkach z XIX w. nie spotyka się już jednak wyklejek z jednego 
arkusza, lecz rozcięte w grzbiecie i połączone płóciennym paskiem. 
Całość zaś wraz z solidną okładką, mocnym grzbietem oraz rzetel-
nie przygotowanym blokiem kart stanowiła dzieło sztuki introliga-
torskiej, które niejednokrotnie już udowodniło, że może bronić się 
przed bezlitośnie upływającym czasem.

Opisana niewielka część bogactwa i różnorodności warsztatów in-
troligatorskich, drukarskich i oficyn wydawniczych może uzmy-

słowić wszystkim, którzy biorą książkę do ręki, że ewoluuje 
ona wraz z nami, odsłania tendencje i kierunki, do jakich 
zmierzamy. A zatem może warto zastanowić się nie tyl-
ko nad treścią zapisanego w nich słowa, ale spróbować 
czytać je także pomiędzy kartkami?...  £

Fot. 1, Fot. 2

XIX-wieczne książki ze zbiorów WBP w Olsztynie. Fot. K. Kresymon.
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Stowarzyszenie na rzecz 
Ochrony Krajobrazu Kul-
turowego Mazur „Sadyba”, 
jak możemy przeczytać 
na stronie internetowej 
organizacji http://www.
sadyba.free.ngo.pl, „chce 
bronić tego, co mazurskie, 
co zagrożone jest znisz-
czeniem z powodu ludzkiej 
niewiedzy, bezmyślności 
i bardzo często świadome-
go działania”. Co dokładnie 
jest przedmiotem ochrony?

Stowarzyszenie na Rzecz 
Ochrony Krajobrazu Kulturo-
wego Mazur „Sadyba” stara 
się o zachowanie charak-
terystycznego dla naszego 
regionu krajobrazu, zarówno 

kulturowego, jak i przyrodniczego. Przedmiotem ochrony są wszyst-
kie elementy krajobrazu kulturowego, takie jak układy przestrzenne 
wsi, zabudowa wiejska, miejska i pałacowa, budownictwo postin-
dustrialne, powojskowe, kolejowe etc., cmentarze i aleje. Ponieważ 
krajobraz kulturowy nie może być chroniony w oderwaniu od kon-
tekstu, czyli krajobrazu naturalnego, należy także dbać o jego ochro-
nę. Szczególnie zagrożone są brzegi wód śródlądowych oraz miejsca 
cenne przyrodniczo, położone na obszarach parków krajobrazowych 
i obszarach chronionego krajobrazu (gdyż to one są poddane naj-
większej antropopresji).

Wyzwania, jakie stawia sobie „Sadyba”, są imponujące. W jaki 
sposób działa Stowarzyszenie? Jakiego rodzaju akcje są podej-
mowane? Czy w „morzu” zadań są priorytety?

Działamy społecznie jako wolontariusze, na koszt własny, posłu-
gując się obowiązującym prawem oraz statutem Stowarzyszenia. 
Wyjątkowo większe projekty (np. wydanie książki „Aleje przydroż-
ne”) finansowane są z pieniędzy pozyskanych z innych źródeł (dota-
cje i sponsorzy, współpraca z innymi organizacjami pozarządowymi). 
Naszymi priorytetami są: akcja „Ratujmy Aleje” (głównym celem 
jest ograniczenie nieuzasadnionych wycinek oraz zmiana obowiązu-
jącej ustawy o ochronie przyrody), utworzenie Mazurskiego Parku 
Narodowego, zachowanie specyfiki kulturowej wsi założonych przez 
starowierców (utworzenie Starowierskiego Parku Kulturowego), 
projekt „Zagubione wioski Puszczy Piskiej” (czyli przywrócenie 
pamięci o wsiach, które po 1945 przestały istnieć) oraz ochrona 
zagrożonych zniszczeniem zabytków (więcej o naszych działaniach 
na stronach internetowych).

Osoby związane z „Sadybą” działały aktywnie 
jeszcze przed powołaniem stowarzyszenia i kon-
sekwentnie trwają do dziś. Jednak w tak trudnej 
pracy potrzebne jest coś więcej niż tylko pasja. 
Odpowiedzialność, rozsądek, dobra organizacja...? 
Kim są ludzie zrzeszeni w „Sadybie” – naukowcy, 
ekolodzy, wolontariusze...?

Stowarzyszenie to grupa pasjonatów zauroczonych 
bogactwem zabytków i pięknem przyrody. To lu-
dzie aktywni, przedsiębiorczy i kreatywni, mający 
różne zawody i wykształcenie, na dodatek mający 
kontakt z wieloma osobami, co daje możliwość wy-
miany doświadczeń i poglądów. Wielu członków 
Sadyby prowadzi działalność związaną z turystką 
(prowadzą hotele, restauracje, gospodarstwa agro-
turystyczne, muzea). To ludzie patrzący krytycznie 
na działania prowadzące do niekontrolowanych za-
mian w krajobrazie (jak choćby dewastacja przy-
rody czy „dzika” urbanizacja), a jednocześnie ak-
tywnie przekształcający przestrzeń wokół siebie 
(np. tworzący Osadę Kulturową w Kadzidłowie, czy 
Dwór Łowczego w Gałkowie).

W ciągu kilkuletniej działalności Stowarzyszenia 
odbieraliście Państwo wyróżnienia i tytuły za 
wkład w ochronę przyrody, m.in.: „Wilk Piski” 
(2005 i 2006), „Przyjazny środowisku Warmii 
i Mazur” (2006), „Nagroda im. Alfreda Lityńskiego” 
(2006), „Zielony Liść” (2005 i 2006). Czym są te na-
grody? Czy dzięki nim łatwiej realizować kolejne 
zadania?

Przyznane nam nagrody i wyróżnienia są dowo-
dem postrzegania naszej działalności oraz uznania, 
co motywuje do dalszych działań. Jednak nagrody 
nie pomagają w realizacji kolejnych zadań i szkoda, 
że za nagrodami nie idzie „instytucjonalne” wspieranie 
naszych działań – choćby przez tych, którzy te nagro-
dy przyznają (bo często nagrody przyznają ci, którzy 
swoimi decyzjami lub egzekwowaniem przestrzegania 
przepisów prawa, np. o ochronie przyrody czy zabyt-
ków, mogliby zdziałać więcej i sprawniej niż my).

zapytaliśmy stowarzyszenia regionalne

„K
ap

lic
zk

a 
w

 W
or

yt
ac

h”
 –

 p
as

te
l A

le
ks

an
dr

a 
W

oł
os

a
J a k  o c h r o n i ć  w y j ą t k o w o ś ć  W a r m i i  i  M a z u r ?K r z y s z t o f  W o r o b i e c

Stowarzyszenie na rzecz Ochrony Krajobrazu Kulturowego Mazur 
„Sadyba” 
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W 2004 roku założony został portal internetowy Dom Warmiński 
(http://www.domwarminski.pl/). Był on z założenia czę-
ścią programu zainicjowanego przez Starostwo Powiatowe 
w Olsztynie. Jednym z celów przyświecających projektowi 
była budowa marki turystycznej Warmii poprzez odnowę i popu-
laryzację tożsamości regionu. Jak zatem doszło do powołania 
Stowarzyszenia „Dom Warmiński”? Kogo obecnie zrzesza?

Stowarzyszenie „Dom Warmiński” zostało zawiązane 22 lutego 
2006 r. z inicjatywy Starostów Olsztyńskiego, Braniewskiego 
i Lidzbarskiego. Zrzesza ponadto samorządy z terenu całej Warmii: 
Urzędy Miasta w Olsztynie i Lidzbarku Warmińskim, Urzędy Gmin 
w Lubominie, Kiwitach, Stawigudzie, Purdzie i Reszlu, Urząd 
Miejsko-Wiejski w Ornecie, Gminę Miejsko-Wiejską Frombork, 
a także Muzeum Budownictwa Ludowego w Olsztynku, Wszechnicę 
Warmińską oraz Restaurację-Kawiarnię „Starówka” w Olsztynie 
i „Hotel pod Kłobukiem” w Lidzbarku Warmińskim. Powstanie 
Stowarzyszenia wiąże się jakby z próbą przeniesienia sukcesu 
portalu na świat rzeczywisty. Portal, który powstał pięć lat temu 
w ciągu dwóch lat odniósł ogromny sukces, a ponieważ odzew 
ze strony Warmiaków lub ludzi Warmią zainteresowanych był bar-
dzo duży, podjęto decyzję o utworzeniu Stowarzyszenia i przeniesie-
nia działalności na dwie płaszczyzny wirtualną (internet) i realną.

Starania organizacji nawiązują do przeszłości ziemi warmiń-
skiej i jej bogatego dziedzictwa historyczno-kulturowego. 
Pragnie ona zachować krajobraz tego regionu: zarówno przyrod-
niczy jak i kulturowy. W jaki sposób działa „Dom Warmiński”? 
Jakiego rodzaju akcje podejmuje?

Stowarzyszenie obecnie skupia się na tworzeniu projektów o do-
finansowanie ze środków unijnych na promocję imprez. Dzięki na-
szym projektom mniej znane imprezy warmińskie mogą liczyć na 
promocje. Również odciążamy budżet samorządów przeznaczony na 
realizacje poszczególnych przedsięwzięć w tym zakresie. Natomiast 
przedsiębiorcy prywatni skupieni na turystyce regionalnej mogą 
liczyć na większe zainteresowanie turystów. „Dom Warmiński” po-
dejmując swoje działania promuje i odbudowuje tożsamość regio-
nalną mieszkańców Warmii. Równolegle Stowarzyszenie prowadzi 
działalność gospodarczą i sprzedaje gadżety z popartowym wize-
runkiem Mikołaja Kopernika, o którym można było ostatnio usłyszeć 
w lokalnej prasie i telewizji. Staramy się wszędzie przeniknąć i zaist-
nieć, aby jeszcze bardziej poszerzyć grono miłośników Warmii, czy 
nawet członków stowarzyszenia.

Stowarzyszenie prowadzi również promocję aktywnej turystyki 
po Warmii, krainie bogatej w nieskażoną przyrodę. Na co przede 

wszystkim odwiedzający 
powinni zwrócić uwagę: 
na przyrodę, zabytki, a 
może na wyjątkowy styl 
warmiński?

Warmia jest bogata we 
wszelkiego rodzaju atrakcje, 
które warto zobaczyć, prze-
żyć. Przyciąga ludzi swoją 
wyjątkową przyrodą. Na 
Warmii jest wiele gospo-
darstw agroturystycznych, 
gdzie każdy może się zaszyć 
z dala od wielkomiejskiego 
życia, jest wiele idealnych 
miejsc na wyciszenie i wy-
poczynek. Miłośnicy historii 
praktycznie w każdej, na-
wet mniejszej miejscowo-
ści znajdą zabytek godny 
uwagi. Zaczynając od zamków, pałacyków po kapliczki przydrożne, 
jako charakterystyczny krajobraz architektury stylu warmińskiego. 
Wielbiciele podróży pieszych lub rowerowych będą zadowoleni 
z różnorodności szlaków. Każdy znajdzie tu coś dla siebie i może 
poczuć się wyjątkowo, bo Warmia jest wyjątkowa.

„Przyjaciel Warmii” to nagroda przyznawana przez „Dom 
Warmiński” tym, którzy swym działaniem wnoszą wkład w roz-
wój Warmii, kształtują tożsamość regionalną jej mieszkańców 
oraz przyczyniają się do gospodarczego, turystycznego i kultu-
ralnego rozwoju naszego regionu. A co Stowarzyszenie uważa 
za swój największy sukces?

Ustanowiony przez „Dom Warmiński” tytuł co roku wręczany jest 
osobom bądź instytucjom za doniosłe dokonania naukowe, kultural-
ne, organizatorskie w obszarze ochrony dziedzictwa i rewitalizacji 
krajobrazu kulturowego Warmii, a także zasłużonym w rozwijaniu 
regionalnej gospodarki turystycznej. Każdy może wziąć w nim 
udział, a więcej informacji można znaleźć na naszej stronie inter-
netowej. Natomiast sukces stowarzyszenia to na pewno zdobycie 
zaufania ludzi oraz przychylności społeczeństwa. Większość ludzi 
mieszkających na terenie Warmii zdaje sobie sprawę z potencjału 
turystycznego, jaki tu panuje, ale nie wiedzą, jak to wykorzystać. 
Stowarzyszenie dąży do tego, aby Warmia była Warmią, ale rów-
nież, żeby każdy mógł to zobaczyć, poczuć się jej częścią. Jeśli uda 
nam się to osiągnąć, będzie to największy sukces, jaki można od-
nieść na polu, na którym działa „Dom Warmiński”.  £

Rozmawiała Anita Romulewicz

zapytaliśmy stowarzyszenia regionalne

„Kapliczka w
 Uniszew

ie” – pastel Aleksandra W
ołosa
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Stowarzyszenie „Dom Warmiński”
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J o a n n a  P i o t r o w s k a
Z  R a t y z b o n y
d o  O l s z t y n a
W naszym myśleniu, odziedziczonym po XIX-wiecznym, kontr- 
akademickim buncie artystycznym, wzmocnionym przez wszystkie 
swobody wieku XX, dzieło sztuki jest zbyt często kojarzone ze swo-
bodną kreacją, wyrazem indywidualizmu twórcy, manifestem jego 
osobowości, przekonań, znajdującego ujście talentu. Tymczasem 
historia sztuki jest w znakomitej swej większości historią ścisłej 
współpracy i zależności artysty od zleceniodawcy, w której obie 
strony były świadome swoich atutów – twórca biegłości warszta-
towej, artyzmu, całościowej wizji dzieła, zleceniodawca – intencji 
powstania dzieła 

i finansowania całości przedsięwzięcia. Zawierane kontrakty opi-
sywały szczegółowo warunki, jakie miały dotrzymać obie strony. 
W przypadku powstawania dzieł sztuki przeznaczonych do wnętrz 
kościelnych równie ważne jak zapewnienie poziomu artystyczne-
go było również zapisanie w dziele plastycznym mniej lub bardziej 
skomplikowanych treści teologicznych. Nad całością wykonania 
czuwał więc często duchowny, wykształcony teolog, który akcen-
tował czy aprobował pewne treści zawarte w przedstawieniach.

Te uwagi sprawdzają się nie tylko na podręcznikowym poziomie 
ogólnym, ale przede wszystkim w licznych konkretnych realiza-
cjach. W schemacie tej reguły mieści się m.in. wybrany z najbliż-
szego otoczenia przykład – ołtarz główny w kościele św. Józefa 
na olsztyńskim Zatorzu. Dzieło bez szacownej metryki wieków, 
bo ukończone najprawdopodobniej tuż po roku 1919, a jednak miesz-
czące się w tradycji relacji wykonawca-zleceniodawca, wzmocnio-
nej teologicznym „nadzorem” intelektualnym. Ustalenia dotyczące 
miejsca, daty i warunków realizacji nastawy ołtarza głównego 
w kościele św. Józefa podaje, na podstawie badań archiwalnych, 
Olimpia Konopiewska (karty inwentaryzacyjne ołtarza i jego czę-
ści składowych przechowywane są w archiwum Wojewódzkiego 
Urzędu Ochrony Zabytków w Olsztynie). Otóż zanim doszło do reali-
zacji nastawy ołtarzowej przez specjalistyczną firmę w Ratyzbonie, 
program przedstawień został ustalony z miejscowym duchownym 
z kurii diecezjalnej. Dzięki tej specjalistycznej opiece kapłana- 
-teologa wszystkie przedstawienia nastawy ołtarzowej, co podkre-
śla autorka, tworzą treściową całość.

Można dodać w dużym skrócie, że całość skoncentrowaną na dwóch 
zasadniczych wątkach: na ofierze krzyżowej Chrystusa, która jest 
uobecniana na ołtarzu jako centralny punkt każdej z mszy, oraz na 
postaci patrona kościoła – św. Józefa. Całość kompozycji wieńczy 
scena Ukrzyżowania, a więc ofiary, która powtarza się w czasie 
przeistoczenia chleba i wina dokonywanego przez kapłana. Pod nim 
znajdujemy symbol Chrystusa Zmartwychwstałego – baranka, spo-
czywającego tutaj na zapieczętowanej księdze, znanej z Apokalipsy 
św. Jana. Do ofiary eucharystycznej nawiązują dwa rzeźbione 
przedstawienia po obu stronach tzw. tronu eucharystycznego. 
Po lewej jest to Łamanie chleba w Emaus (czy raczej, zważywszy 
na obecność kielicha i wspomniane połączenia treściowe, Ostatnia 
Wieczerza, podczas której Chrystus zapowiedział ofiarę krzyża?); 
po prawej – Ofiara Melchizedeka (Rdz 14,17-18), starotestamento-
wa scena, w której Melchizedek wita Abrahama chlebem i winem, 
i którą odczytywano właśnie jako zapowiedź Ostatniej Wieczerzy. 
Przedstawienia na krańcach-skrzydłach ołtarza, a więc „odsunię-
te” od centralnych treści, pokazują sceny z życia św. Józefa  – po 
lewej Zaślubiny z Marią, po prawej – śmierć opiekuna Chrystusa. 
Po zamknięciu skrzydeł widać sceny uzupełniające wątek pasyjny 
– Modlitwę w Ogrójcu i Opłakiwanie pod krzyżem. Nie bez znacze-
nia jest miejsce wykonania ołtarza – Ratyzbona w południowych 
Niemczech była już w czasach średniowiecza środowiskiem, gdzie 
szeroko stosowano i ilustrowano zestawienia typologiczne, a więc 
odnajdujące starotestamentowe zapowiedzi dla wydarzeń historii 
zbawczej.

Powyższy opis jest zaledwie zachętą do osobistej analizy tego wy-
jątkowego ołtarza – będzie czynność absorbująca i satysfakcjonu-
jąca – pełne odczytanie dzieł sztuki sakralnej bowiem wymaga nie 
tylko oceny estetycznej, ale i kultury biblijnej i liturgicznej – elemen-
tów nie tyle konfesyjnych, co nieodzownych składników wykształ-
cenia humanistycznego.  £
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Arno Holz (1863-1929), urodzony w Rastenburgu (Kętrzynie) poeta 
i dramaturg, teoretyk literatury, twórca naturalizmu, prekursor im-
presjonizmu i ekspresjonizmu. W rodzinnym mieście spędził tylko 
dzieciństwo (w 1875 r. rodzina przeniosła się do Berlina), jednak 
w dojrzałej twórczości, zwłaszcza w swym najważniejszym cyklu po-
etyckim Phantasus (z. I 1998, z. II 1999), często powracał do wspo-
mnień z tego okresu. Prezentowane wiersze pochodzą z pierwszego 
zeszytu tego cyklu. 

26 października przypada osiemdziesiąta rocznica śmierci poety. 

***
Przez Friedrichstrasse

- latarnie palą się jeszcze połową blasku,
świta już mętny zimowy poranek -

wracam do domu.

Obraz powoli staje przed oczami.

Zielona równina łąki,
śmiejące się wiosną niebo,

biały zamek z białymi nimfami.

Przed tym ogromny kasztanowiec,
który czerwone świece kwiatów

odbija w spokojnej wodzie!

***
W ogrodzie

pod ciemnym drzewem
oczekujemy wiosennej nocy.

Nie rozbłysła jeszcze żadna z gwiazd.

Zza okna,
narastają,

dźwięki skrzypiec...

Złotokap lśni,
pachnie bez,

w naszych sercach wschodzi księżyc!

Daleko jes t  k ra j!
W ciemne noce

smutno szumiały tam dęby.
Miękkie płatki okrywały mój grób.

Piękna, zielona, miękka trawa.
W niej leżę.

W środku pomiędzy kaczeńcami!

Nade mną,
ciepło,
niebo:

odległa, rozedrgana biel,
która mi oczy powoli, całkiem powoli

zamyka.

Powiew wiatru... delikatne brzęczenie.

Teraz jestem odległy
od każdego świata,

łagodna czerwień wypełnia mnie całkiem,
i czuję wyraźnie,

jak słońce przepływa w mojej krwi -
minuta po minucie.

Wszystko tonie. Tylko jeszcze ja.

Błogo.

***
Przed moim oknem

śpiewa ptak.

Słucham w milczeniu; moje serce zamiera.

Śpiewa o wszystkim,
co miałem jako dziecko,
a potem - zapomniałem.

***
Z białych obłoków
buduje się zamek.

Zwierciadła jezior, łagodne łąki,
szemrzące zdroje z najgłębszego  

szmaragdu!

W jego lśniących komnatach
mieszkają

starzy Bogowie.

A później,
wieczorem,

kiedy purpurowe słońce tonie,
rozpalając ogrody,

przed jego cudami drży moje serce
i długo . . . czekam.

Z utęsknieniem!

Potem nadchodzi noc,
powietrze dogasa,

jak żywe srebro migocze morze,
i ponad całym światem

rozpływa się woń
jakby róż.

A r n o  H o l z 

P h a n t a s u s  ( 1 8 9 8 ) 
wybór wierszy

w przekładzie Krzysztofa Szatrawskiego
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„Kapliczka w
 Starej Kaletce” – pastel Aleksandra W
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tysty „Spodchmurykapelusza”, z której pochodzi cytat będący epi-
tafium na nagrobku Niemena: „I nie żal nic. I żal tak wiele”.

Kto z nas nie potrafi zanucić „Mimozami jesień się zaczyna (…)”? 
Może wstyd się przyznać, ale ja nie potrafię. Nie potrafię, mimo 
iż ten utwór śpiewałem dziesiątki razy, na wielu koncertach. Wiem, 
że brzmi to trochę absurdalnie, ale to fakt. Rzadko się bowiem zda-
rza, by w zespole wokalnym bas śpiewał główną linię melodyczną. 
Najczęściej tę niewątpliwą przyjemność mają soprany lub tenory. 
Basy, a ja wraz z nimi, najczęściej śpiewają linię harmoniczną (np. 
w „Bema pamięci…”, przez prawie połowę utworu, są to dwa 
dźwięki, na dolnej granicy skali głosu) lub motyw melorytmiczny 
(np. w „Mów do mnie jeszcze” śpiewane prawie przez cały utwór 
cztery dźwięki, na czterech słowach „Mów do mnie, mów”). 
Nie przeczę, zdarza się, że jako bas mam swoje pięć minut (np. 
w „Obok nas”), czy nawet gram pierwsze skrzypce (np. w „Pieśni 
wojów”), jednak w większości utworów jestem tylko jednym dźwię-
kiem w palecie harmonii akordów. Ale czy Niemen, lub jakikolwiek 
inny artysta, brzmiałby w pełni, gdyby śpiewał solo, bez towarzy-
szenia instrumentów czy innych głosów? Prawdopodobnie nie. Nie 
jestem solistą. Śpiewam w zespole jeden z czterech, sześciu czy 
ośmiu głosów. Może mój głos jest tylko podstawą harmoniczną 
lub motywem melorytmicznym, ale czy bez wyśpiewania każdego 
z przeznaczonych dla mnie dźwięków utwór brzmiałby w pełni? 
Czy brzmiałby tak, jak napisał go kompozytor lub obmyślił autor aran-
żacji? Raczej nie.

Mój pojedynczy głos, jak i głos każdego innego członka zespołu 
wokalnego, dopiero w połączeniu z innymi daje pełną harmonię. 
To również dzięki niemu utwory z naszej, jak na razie jedynej, płyty 
pokazały twórczość Niemena w nowej odsłonie, która – jak świad-
czą recenzje – spotkała się z uznaniem nie tylko w Olsztynie, ale 

również w całej 
Polsce.   £

Płytę „Niemen a cappel-
la” można wypożyczyć 
w dziale muzycznym 
Wojewódzkiej Biblioteki 
Publicznej w Olsztynie na 
ulicy 1 Maja 5 (gdzie pra-
cuje i służy autografem 
autor tekstu).

R o b e r t  K u r i a t a

Czesław Niemen (1939-2004) był bezsprzecznie ikoną polskiej mu-
zyki rozrywkowej. Kreował nowe style w muzyce, szukał różnych 
sposobów wyrażania siebie w sztuce (nie tylko muzycznej, ale 
i poetyckiej oraz w malarstwie), był natchnieniem dla innych arty-
stów, głównie młodszego pokolenia.

W tym roku minęła 70-ta rocznica jego urodzin, w związku z czym 
1 sierpnia obchodzono w Olsztynie Dzień Niemena i w amfite-
atrze (nota bene noszącym jego imię) zaprezentowała się Martyna 
Jakubowicz, Harlem, Natalia Niemen i Marek Bałata. W ramach 
ogólnopolskich obchodów 23 sierpnia, w drugim dniu Sopot Festiwal 
‘2009, odbył się koncert, podczas którego piosenki Czesława 
Niemena zaśpiewali m.in. Maryla Rodowicz, Kayah, Kasia Kowalska, 
Maria Peszek, Piotr Cugowski, Stanisław Soyka, Ewa Bem, Gaba 
Kulka i Zbigniew Wodecki. Prócz najbardziej popularnych utworów 
artysty („Wspomnienie”, „Pod papugami” czy „Sen o Warszawie”) 
można było usłyszeć też te mniej znane, jak choćby „Jolotschki” czy 
„Ptaszek” do słów Marii Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej. 

Osobiście twórczość Niemena znałem z „Płonącej stodoły”, monu-
mentalnego „Bema pamięci żałosnego Rapsodu”, niezapomnianego 
„Wspomnienia” czy zawsze wywołującego ciarki na moim grzbiecie 
utworu „Dziwny jest ten świat”, a przecież jego dzieła to nie kil-
ka piosenek tylko kilkanaście płyt… Nigdy bym nie przypuszczał, 
że po śmierci Niemena moja przygoda z jego twórczością dopiero się 
zacznie. W drugą rocznicę śmierci artysty teatr muzyczny RAMPA 
na warszawskim Targówku wystawił spektakl muzyczny „NIEMEN” 
w reżyserii Grzegorza Mrówczyńskiego. W jego realizacji wziął udział 
znany polski pianista jazzowy Artur Dutkiewicz, znakomity Kielecki 
Teatr Tańca (z choreografią Elżbiety Szlufik-Pańtak i Grzegorza 
Pańtaka) oraz olsztyński Zespół Wokalny PRO FORMA (pod dyrek-
cją Marcina Wawruka), w którym jednym z głosów był mój bas. 
Sześć utworów 
w wykonaniu Pro 
Formy, które weszły 
do spektaklu, zapo-
czątkowały pomysł 
na płytę „Niemen 
a cappella”. Finalnie 
znalazło się na niej 
dwanaście piose-
nek (w aranżacji 
Marcina Wawruka) 
– od mało znanej 
„Pieśni wojów” przez 
„Wspomnienie” czy 
„Nim przyjdzie wio-
sna” – do utworów 
z ostatniej płyty ar-
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Zespół Pro Forma podczas spektaklu „Niemen”. Fot. Jarosław Poliwko
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Japońska organistka Hiroko Inoue należy do młodego pokolenia wir-
tuozów i jak wielu młodych artystów, którzy w ostatnich latach zdo-
bywają uznanie, łączy wszechstronność techniczną z artystyczną 
elastycznością. Specjalizacja nie jest już postawą cenioną, zamiast 
niej natomiast coraz częściej pojawia się dążenie do swoiście poj-
mowanego pluralizmu artystycznego i wielokulturowości. Może to 
być świadectwo nasilającego się trendu, a może jest to po prostu 
przywilej młodości. Manifestacją owego podejścia stał się recital 
organowy 19 lipca w kościele Św. Anny w Barczewie. Program re-
citalu ułożony został w taki sposób, aby znalazły się w nim utwory 
barokowe i współczesne, dzieła kompozytorów z różnych państw 
i kręgów kulturowych – od państw Europy zachodniej i środkowej, 
poprzez Rosję, po Japonię. Jeśli do tego dodamy, że rosyjski kom-
pozytor to urodzony w Uzbekistanie Georgij Mushel, otrzymamy 
program imponujący rozmachem i zróżnicowany pod względem kul-
turowym. W drukowanym programie znalazły się również Koncert 
a-moll Vivaldiego-Bacha oraz dzieła Francka i Guilmanta, zostały 
one jednak wycofane ze względu na lichy stan instrumentu w ko-
ściele Św. Anny.

Zmodyfikowany program nie piętrzył zatem wymagań, które mo-
głyby przekraczać możliwości instrumentu. Mimo to nie zabrakło 
miejsc, gdzie instrument brzmiał fatalnie pod względem intonacji, 
nie wspominając o barwie. Dobrze broniły się kompozycje baro-
kowe, Toccata C-dur Bohuslava Mateja Cernohorskyego, Fuga 
C-dur Dietricha Buxtehudego oraz Aria prima Johanna Pachelbela. 
Precyzyjne frazowanie i lekka artykulacja stały się fundamen-
tem zrównoważonych interpretacji utworów. Cechy te sprawiły, 
że w wielu fragmentach o złym stanie instrumentu można było 
zapomnieć. Hiroko Inoue równie dobrze czuje się w repertuarze 
barokowym i romantycznym, jak klasycznym czy współczesnym. 
Charakterystyczną lekkość frazy w utworach klasycyzujących prze-
ciwstawia świadomie kontrolowanemu emocjonalizmowi kompozy-
cji barokowych i odważnie dozowanej ekspresji w muzyce roman-
tycznej.

Muzyka współczesna zaprezentowana została w szerszym wybo-
rze, jednak artystka wybrała kompozycje, które nadal pozostawały 
w kręgu klasycznych form i romantycznej melodyjności – odwołu-
jące się do wzorów barokowych Aria i Toccata z Suity organowej 
wspomnianego już Georgija Mushela, kantylenowa, w opracowaniu 
nawiązująca do ulubionych przez minimalistów figuracji Spring sea 
współczesnego kompozytora japońskiego Michio Miyagi oraz naj-
bardziej klasyczna z nich Sonata Patrika Loranege. 

Fantazja polska Feliksa Nowowiejskiego nie była wyłącznie ukło-
nem wobec miejsca pochodzenia wielkiego kompozytora, który po 
upływie stulecia znów zaczyna być wyżej ceniony w świecie niż we 
własnym kraju. Fantazja programowa nawiązująca do świąt Bożego 
Narodzenia, zwyczajów i związanej z nimi oprawy muzycznej to 
utwór, którego interpretacja wymaga szczególnej wrażliwości oraz 
zrozumienia intencji kompozytora. Artystka potraktowała Fantazję 
z pewną dozą interpretacyjnej swobody, co jednak okazało się cał-
kiem szczęśliwym rozstrzygnięciem. Przy okazji warto zauważyć, 
że mimo zdecydowanie słabej kondycji instrumentu, zarówno skalą 
brzmienia jak i barwą doskonale wpisuje się w akustykę gotyckiej 
świątyni i gdyby organy z kościoła Św. Anny poddać renowa-
cji, mogłyby one stać się bardzo dobrą bazą dla wykonań muzyki 
Nowowiejskiego. Hiroko Inoue ma w repertuarze więcej utworów 
warmińskiego kompozytora, a nawet trwają już rozmowy na temat 
jej przyszłych koncertów w naszym kraju.

Niezwykłe bywają losy sztuki. Można by nawet zaryzykować stwier-
dzenie, że im większa wartość dzieła, tym trudniej przewidzieć, jaki 
los je spotka. Muzyka Feliksa Nowowiejskiego, w pierwszej połowie 
XX wieku znana i ceniona na całym świecie, później niemal zupełnie 
zapomniana lub dotkliwie lekceważona, obecnie powraca do reper-
tuaru coraz szerszej grupy artystów i do powszechnej świadomości. 
I jest w tym niewątpliwie zasługa polskich animatorów i organiza-
torów życia muzycznego, wśród których znaczące miejsce zajmu-
je grono osób skupione wokół barczewskiego Międzynarodowego 
Festiwalu Chóralnego im. Feliksa Nowowiejskiego. Poszerzanie 
prezentacji konkursowych o koncerty muzyki symfonicznej, kame-
ralnej i organowej wydaje się naturalnym kierunkiem rozwoju tej 
ważnej i potrzebnej imprezy. Renowacja historycznego instrumentu 
w kościele Św. Anny mogłaby się przyczynić do dalszego ożywie-
nia życia koncertowego w Barczewie również w dziedzinie muzyki 
organowej.  £

K r z y s z t o f  D .  S z a t r a w s k iR e c i t a l 
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Droga z Mikołajek do Woźnic. Fot. Krzysztof Worobiec („Aleje przydrożne, Olsztyn 2009).


